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Zaduszki podolskie
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w kościele zimnym

pustym

gdy się zapalają

świece

pod ciemnym

obrazem Madonny

Irena Kotowicz

   Warszawa

Obrona Lwowa w 1918-1919 r.

Dlaczego do niej doszło, względnie musiało dojść?

Rok 1918 był dla świata rokiem przełomowym. Po wybuchu rewolucji rosyjskiej w 1917 r. oraz w wyniku załamywania się państw centralnych – Niemiec i Austrii po sukcesach państw sprzymierzonych (Ententy), zapowiadały się w Europie wielkie zmiany.

Znużonej wojną ludności rosyjskiej obiecywał Lenin zawarcie pokoju światowego, a przynajmniej odrębnego pokoju z Austrią i Niemcami. 13 grudnia 1917 r. rozpoczęły się więc w Brześciu Litewskim pertraktacje pokojowe między Niemcami i Austrią a pokojową delegacją bolszewicką. Miano radzić o zachodnich granicach Rosji, a tym samym o wschodnich granicach Polski. Rząd polski zwrócił się do mocarstw centralnych o dopuszczenie do tych układów swoich delegatów, a nie otrzymawszy  odpowiedzi, coraz ostrzej na to nastawał. Przeciw zaproszeniu Polaków opowiedział się nie tylko Trocki ale i państwa centralne nie starały się aby Polaków do rokowań włączyć.

W pewnym momencie rokowania z reprezentantami Rosji Radzieckiej utknęły i państwa centralne postanowiły doprowadzić do odrębnego pokoju z Ukrainą, której przedstawiciele pertraktowali poprzednio wspólnie z radzieckimi.

9 lutego 1918 r. pokój z Ukrainą został podpisany. Oddawał on państwu ukraińskiemu część ziem polskich, tj. Ziemię Chełmską. Stało się tak za sprawą hrabiego Czernina  - austriackiego ministra spraw zagranicznych. Postępowanie swoje tłumaczył on tym, że znalazł się w przymusowym położeniu, bowiem tylko pod warunkiem otrzymania Chełmszczyzny Ukraina zgodziła się pokój zawrzeć. A zawrzeć go musiał, ponieważ w Austrii rozpoczęły się rozruchy głodowe, Ukraina zaś obiecała dostarczyć Austrii zboże. (Po podpisaniu pokoju państwa centralne rzeczywiście trochę tego zboża otrzymały, ale zaledwie cząstkę z tego, co im przedtem, obiecywano).

Nikt jednak w te wykręty Czernina nie wierzył, bowiem Ukraina nie przedstawiała wtedy żadnej siły i była sztucznie organizowana przez państwa centralne dla szachowania Rosji Radzieckiej. Nie wiedziano jeszcze wówczas – bo tylko głuche wieści o tym krążyły – że minister Czernin poszedł znacznie dalej...

Ukraińcy żądali mianowicie oddania im Galicji. Tę propozycję Czernin wprawdzie odrzucił, ale w tajnym traktacie zobowiązał się (za zgodą cesarza Karola i rządu austriackiego) do podziału Galicji na dwie części: zachodnią – polską i wschodnią – ukraińską.

Wiadomość o treści pokoju brzeskiego wywołała niesłychane wrzenie w całej Polsce. Rozpoczęły się protesty rad miejskich i demonstracje w większych miastach, które jednak obawiano się tłumić represjami.

Polska Rada Regencyjna ogłosiła 14 lutego ostry manifest, zastrzegając się, że pokoju brzeskiego nie uznaje! Następnie urzędnicy – Polacy w okupacji austriackiej podali się do dymisji, a Koła Polskie protestowały w parlamentach Berlina i Wiednia.

W październiku 1918 r. rozprzężenie w Austrii nasiliło się do tego stopnia, że zapowiadało upadek monarchii. W tej sytuacji Habsburgowie postanowili wykorzystać niepodległościowe dążenia Rusinów - jak ich zawsze określali – i poprzeć je w Galicji w nadziei, że tą drogą usadowią się jako dynastia panująca na Ukrainie.

W okresie kiedy polskie organizacje wojskowe były prześladowane, całe pułki austriackie złożone z Ukraińców, jak też masę broni i amunicji zaczęto na rozkaz Wiednia przesuwać do Galicji Wschodniej. Chodziło o to, aby wyposażyć Ukraińców we własną, dobrze uzbrojoną armię dla zapewnienia im możliwości objęcia administracji tego kraju.

Wobec rosnącego chaosu w monarchii austriackiej, działacze ukraińscy proklamowali we Lwowie 19 października “niepodległość Zachodniej Ukrainy”. W tym samym czasie Polacy – uważając, że nadszedł wreszcie czas na ogłoszenie powrotu zagarniętych przez Austrię ziem dawnej Rzeczypospolitej do mającego powstać Państwa Polskiego – 20 października ogłosili na uroczystym posiedzeniu Rady Miasta Lwowa – uznanie warszawskiej Rady Regencyjnej za rząd Niepodległej Polski.

Władze miejskie przygotowały się do uroczystego ogłoszenia Odrodzenia Państwa Polskiego w dniu 1 listopada 1918 r.

Aby te zamierzenia Polakom uniemożliwić, Ukraińcy w nocy z 31 października na 1 listopada dokonali (dobrze zawczasu przygotowanego) – zamachu. Opanowali Lwów i znaczną część Galicji Wschodniej. A kiedy mieszkańcy obudzili się rano ze snu, budynki wojskowe i publiczne obsadzone były przez silne oddziały uzbrojone w karabiny maszynowe, a wojska ukraińskie masowo pojawiły się na ulicach miasta.

Tego więc dnia rozpoczęła się spontaniczna, narzucona przez Ukraińców, bratobójcza walka – znana jako “Obrona Lwowa w roku 1918”.

Nie było wtedy na terenie Lwowa żadnych polskich oddziałów wojskowych, nie było więc broni i amunicji, nie było też początkowo żadnego zorganizowanego kierownictwa walki. Utworzyło się ono z członków organizacji niepodległościowych dopiero w czasie trwania tych pamiętnych zmagań, w których bohaterskie polskie dzieci, nazwane później “Orlętami” zdobywały broń na przeciwniku i wołały wielkim głosem, że “Lwów do Polski należy!”

Walczono wtedy dosłownie o każdy próg, w mieście brakowało żywności, światła i wody. Dopiero po trzech tygodniach zmagań doczekano się odsieczy. I dopiero wtedy wypchnięto przeciwnika z miasta. Ale musiało ono jeszcze przejść długie miesiące ciężkiego oblężenia, które zakończyło się dopiero po świętach Wielkiej Nocy w 1919 roku.

Walczyli wówczas o swoje miasto nie tylko mężczyźni i owe bohaterskie “Orlęta”, ale także kobiety, których odwagi i ofiary nigdy nie brakło w historii naszych walk o Polskę.

Wierność, ofiarność i nieugiętość miasta “Semper Fidelis” nagrodzona została uroczystym udekorowaniem jego herbu Krzyżem Virtuti Militari przez Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, jak też wierną pamięcią potomnych.

Na zakończenie warto podkreślić, że Polacy - mieszkańcy tego miasta i wschodniej połaci ziemi ojczystej – byliby podjęli walkę z każdym przeciwnikiem, który zechciałby je od Polski oderwać, obojętnie czy byliby to Ukraińcy, czy ktokolwiek inny. Uważali bowiem Lwów i tzw. “Galicję” za integralną część Polski. Bowiem od 1340 roku, w którym król Kazimierz Wieki przyłączył odziedziczone ziemie Rusi Halickiej do swego państwa, pomijając okres zaborów - pozostawały one zawsze przy Polsce.

Ukraińcy, czy wcześniej jeszcze Kozacy – nigdy nam Lwowa, ni ziemi tej nie odebrali. Zrobili to w 1939 r. bolszewicy, ci sami, którzy odebrali Ukraińcom Kijów i właściwą Ukrainę, a potem zniszczyli głodem 8 milionów jej mieszkańców.

Bibliografia:

1. Stanisław Kutrzeba Polska Odrodzona 1914-1939., Instytut Wydawniczy  Znak, wyd. V, Kraków 1987;

2. Marian Hełm-Pirgo Zew Lwowa, Polska Fund. Kult., Londyn 1989 r. 
Poświęcenie Pomnika Pamięci pomordowanych

Polaków w Hucie Pieniackiej w pow. brodzkim

W dniu 21 października 2005 r. odbyła się w Hucie Pieniackiej na Podolu uroczystość poświęcona Polakom  zamordowanym 28 lutego 1944 roku przez oddziały 14 Dywizji SS-Galizien i miejscowych banderowców.

Przyjechali do Huty pięcioma autokarami naoczni świadkowie tego haniebnego mordu, ich rodziny i oficjalni przedstawiciele władz polskich. Obecna była też miejscowa ludność.

Mszę św. w intencji Ofiar zbrodni celebrował dziekan złoczowski ks. kan. Leszek Pankowski. Konsul Generalny RP we Lwowie - Wiesław Osuchowski powitał przybyłych gości.

 W imieniu Rządu Polskiego wystąpił Sekretarz Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa - Andrzej Przewoźnik  (tekst jego przemówienia poniżej).

Wystąpili także: przedstawiciel ukraińskich władz lokalnych, Ambasador RP w Kijowie - Jacek Kluczkowski, a w imieniu rodzin Ofiar zbrodni - naoczny świadek Władysław Bąkowski (autor książki “Zagłada Huty Pieniackiej”).

Uroczystość zakończono poświęceniem pomnika, oddaniem hołdu spoczywającym tu Ofiarom, złożeniem kwiatów, zapaleniem zniczy i odśpiewaniem  hymnu narodowego.

Andrzej Przewoźnik

Szanowni Państwo!

W tym miejscu przed 61 laty stał kościół i zabudowania zamieszkałej przez polską ludność wsi Huta Pieniacka. Dziś pozostały po nich zbiorowe mogiły, fundamenty zburzonego kościoła i resztki cokołu przydrożnej kapliczki. W pobliskim lesie, w zaroślach, kryją się nagrobki zniszczonego cmentarza parafialnego.
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Tu była Huta Pieniacka

Huta Pieniacka. Poświęcony pomnik zamordowanych Polaków.

Foto M. Reszczyk 2005
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Huta Pieniacka. Naoczny świadek całuje nazwisko swego ojca

wykute na pomniku. Foto M. Reszczyk 2005

Pozostali, nieliczni już, mieszkańcy Huty Pieniackiej, świadkowie tamtych wydarzeń, przez lata nosili w sercu ból po stracie najbliższych. Dziś znaleźli w sobie tyle odwagi, by raz jeszcze zmierzyć się z okrutną przeszłością i powrócić na groby swoich bliskich. Przybyli tu niemal z całej Polski, by oddać hołd swym rodzinom.

Przed ich oczyma, a zapewne przed oczyma wielu z nas uczestniczących w dzisiejszej uroczystości, staje obraz wydarzeń, jakie  rozegrały się w tym miejscu o świcie 28 lutego 1944 roku. Stacjonujący w pobliskich Brodach oddział Dywizji SS-Galizien, wspierany przez miejscowych pomocników, przystąpił do zabijania mieszkańców wsi i palenia ich domostw. Mordowano wszystkich bez wyjątku: kobiety, mężczyzn, starców i dzieci. Ginęli w niewyobrażalnych mękach, paleni żywcem w płomieniach własnych domostw. Nie oszczędzono nikogo. W ciągu kilku godzin wieś praktycznie przestała istnieć. W tym dniu straciło życie ponad tysiąc mieszkańców wsi Huta Pieniacka i szukających tu schronienia ludzi ze wsi Hucisko Pieniackie, Hołubica i Pieniaki.

Po latach poszukiwań poznaliśmy jedynie część nazwisk spoczywających tu ludzi. Nie udało się ustalić pełnej listy nazwisk zamordowanych w tym dniu Polaków. Z dokumentów i relacji świadków zbrodni mogliśmy na dwóch tablicach obok krzyża umieścić nazwiska jedynie około 400 zidentyfikowanych ofiar tragedii, jaka się tu rozegrała.

Na ten moment, na dzisiejszą uroczystość, czekaliśmy wszyscy bardzo długo. Czekaliśmy, aby ich groby zostały uporządkowane i upamiętnione.

Aby w tym miejscu stanął krzyż, symbol ich męki. Dziś, po latach starań i oczekiwań, spotykamy się pod krzyżem aby wspólnie, Polacy i Ukraińcy, modlić się za spoczywających w tej ziemi.

Zaledwie cztery miesiące temu przeżywaliśmy chwile wzruszenia oddając hołd spoczywającym na cmentarzu Orląt Lwowskich. Tłumnie zgromadzeni wówczas Polacy i Ukraińcy wsłuchiwali się w słowa Prezydenta Ukrainy Wiktora Juszczenki, który mówił: Prochy poległych stały się częścią lwowskiej ziemi i tylko tutaj polski naród może oddać hołd ich pamięci. Dać potomnym taką możliwość jest rzeczą sprawiedliwą. Mają do tego prawo, a my [...] mamy chrześcijański obowiązek im pomóc.

Dziś spełniamy nasz chrześcijański obowiązek. Czynimy to powodowani obowiązkiem pamięci o naszych przodkach i ich dramatycznych losach.

Huta Pieniacka, i wiele innych podobnych na tej ziemi, stała się – i na zawsze pozostanie – symbolem straszliwej zbrodni, zbrodni wojennej i zbrodni przeciwko ludzkości. Jesteśmy tu po to, by o tym przypomnieć. Powiedzieć, że pamiętamy i nie zapomnimy!

Mówiąc o tym, nie czynimy tego z chęci zemsty, ale z potrzeby prawdy i w poczuciu sprawiedliwości. Potrzebne to dziś Polsce i Ukrainie, nam wszystkim, którzy mają prawo oczekiwać, iż pęknie wreszcie przeklęty krąg wzajemnej nieufności, krąg krzywdy i cierpienia. Wielki Polak, Ojciec Święty Jan Paweł II powiedział, iż zbrodni przeciwko ludzkości nie można uważać za wewnętrzne sprawy danego kraju, prawa człowieka nie mają granic, ponieważ są powszechne i niepodzielne.

Szanowni Państwo!

My, Polacy i Ukraińcy, tworzymy dzisiaj rodzaj szczególnej wspólnoty. Wspólnoty zagrożonej przez źle pojmowaną pamięć o wydarzeniach z przeszłości oraz uprzedzenia wyrosłe z nacjonalizmu. Ta uroczystość, to moment oczyszczenia pamięci historycznej. Podkreślenie naszej gotowości do stawienia wyżej nad wzajemnymi uprzedzeniami tego, co naprawdę nas jednoczy. Czynimy to, by razem budować przyszłość opartą na wzajemnym szacunku, zrozumieniu, na braterskiej wspólnocie, współpracy i autentycznej solidarności obu naszych narodów: Polaków i Ukraińców.

Tym, którzy na zawsze pozostaną w tej poświęconej dziś ziemi mówimy, aby spali w pokoju. Polska o nich nie zapomniała. Dziś oddaje im hołd i przywraca do świadomości i pamięci narodowej Polaków. Tu, na tym miejscu, pozostaje część naszych dramatycznych dziejów, naszej narodowej dumy, pozostają prochy naszych obywateli, naszych bliskich. Powierzamy je dzisiaj w ręce obecnych mieszkańców tej ziemi z nadzieją, że przyniosą owoc pojednania i wzajemnego przebaczenia.

Jan Duda

  Opole

IX Kluczborska pielgrzymka kresowa

śladami przodków

(Cz. III i ostatnia)

Dzień piąty. Dla niektórych pielgrzymów KOŁOMYJA jest miastem najważniejszym. Jednym z nich jest Andrzej z Opola. O mieście tym wie wszystko z opowiadań swoich, nieżyjących już, rodziców. Ma rozrysowany rozkład domu rodzinnego, wie przy jakiej ulicy dom stał, ważną wskazówką jest informacja, że z domu niedaleko było do dworca kolejowego. Bo nazwy ulic zmieniły się i nie ma już wśród mieszkańców osób, które pamiętałyby rodziców Andrzeja. Jednak dzięki życzliwej pomocy ludzi udało się dom odnaleźć. Zadomowione jest w nim już trzecie pokolenie rodziny, która na początku lat 40-tych przejęła ten dom. Zaproszono Andrzeja do środka, było serdecznie, gościnnie i być może ta wizyta stanie się początkiem dalszych kontaktów.

Kołomyja, o której najbardziej chyba znana przyśpiewka głosi “Kołomyja ne pomyja, Kołomyja misto”, to dzisiaj 70-tysięczne miasto. Istnieje od 1240 roku i wchodziła wówczas w skład Księstwa Halicko-Włodzimierskiego, bogacąc się  na wydobywaniu i handlu solą. Od połowy XIV w. Kołomyja należała do Polski. W 1405 r. król Władysław Jagiełło nadał jej prawa miejskie i przywilej targowy, który na stulecia uczynił Kołomyję wielkim centrum handlowym i rzemieślniczym na granicy polsko-mołdawskiej.

Po I rozbiorze Polski w 1772 r. Kołomyja weszła w skład Austro-Węgier. Intensywny rozwój miasta przypada na drugą połowę XIX w. W 1880 r.  powstało tu pierwsze na ziemiach polskich Muzeum Etnograficzne.

Ze względu na swoje geograficzno-strategiczne położenie była Kołomyja terenem ciężkich walk w czasie I i II wojny światowej. (W czasie II wojny znajdowało się tu jedno z największych gett dla Żydów).

Kołomyja jest rodzinnym miastem poety Franciszka Karpińskiego, autora m.in. pieśni “Kiedy ranne wstają zorze” i kolędy “Bóg się rodzi”.

Dzień rozpoczynamy od mszy w kościele św. Ignacego Loyoli, po której część z nas idzie do pobliskiego Muzeum Pisanek, jedynego tego rodzaju w świecie. (Głównie są tu pisanki ukraińskie, ale także polskie, białoruskie i azjatyckie). Niektórzy poszli do Muzeum Huculszczyzny i Pokucia, gdzie zgromadzono setki eksponatów, głównie z XVII-XIX wieku: zabytkowe rzeźby ludowe, ceramikę i tkaniny. Odtworzono także wnętrze chaty huculskiej. Założył je hrabia Jerzy Starzeński.

Ruszamy do tej mitycznej Huculszczyzny, którą wielki piewca tej krainy Stanisław Wincenz nazwał “Atlantydą Słowiańszczyzny”. Jedną  z charakterystycznych cech materialnej kultury huculskiej są zajmujące ogromne obszary wsie. Np. Worochta zajmuje przestrzeń ponad 600 km2. Są to wsie tylko formalnie, gdyż poszczególne domostwa przedzielają wielkie pastwiska i łąki. Ludność żyje tu z wyrębu lasów i pasterstwa.

Ciekawa jest stara architektura huculska. Kompleks domu i budynków gospodarczych otoczony jest masywnym płotem z bramą – to “grażda”, a prosta budowla, stawiana wysoko w górach dla drwali i pasterzy –to “koliba”, z otworem w środku dachu, przez który wydobywa się dym z ogniska – “watry”.

Za Delatynem, który ciągnie się przez 10 km, skręcamy ostro na południe. Pierwszą miejscowością jest Jaremcze (obecnie zwane Jaremcza – red.). Zatrzymujemy się na wielkim bazarze i kupujemy pamiątki – ludowe wyroby huculskie. Nie sposób się temu oprzeć, bo zadziwiająca jest ta sztuka. Zdumiewa szczególnie archaiczność motywów, niepodobnych do otaczających Hucułów innych kultur  etnicznych. Uwagę zwraca zmysł estetyczny twórców ludowych.

Bazar położony jest malowniczo tuż obok wznoszącego się nad Prutem (na wysokość 28 m) mostu kolejowego, zbudowanego po II wojnie światowej w miejsce kamiennego, zaprojektowanego przez Stanisława Kosińskiego, co uznane zostało wówczas za “najszczytniejsze dzieło architektoniki drogowej na ziemiach polskich”. Po starym moście pozostały kamienne filary.

Jaremcze, które w 1928 uzyskało status uzdrowiska, zachowało swą willową zabudowę przedwojennego letniska.

Ścieżką pod wiaduktem dochodzimy do pięknego wodospadu Prutu, zwanego po ukraińsku “Huk” lub “Pereboj”.

Jadąc w stronę Tatarowa mijamy Skałę Dobosza, sławnego rozbójnika huculskiego, niepokojącego w XVIII w miasta od Kut po Bolechów.

Tatarów, słynny ze znakomitego mikroklimatu, to także ważny węzeł drogowy. Jedna droga wiedzie na Przełęcz Tatarską, druga do Werchowyny (Żabiego) i w głąb Huculszczyzny. Liczne tablice poświęcone armiom i dywizjom potwierdzają, że był to jeden z ważniejszych szlaków wojennych podczas II wojny światowej.

A za Tatarowem bezludny, przepiękny wąwóz Prutu. Po kilku kilometrach dojeżdżamy do WOROCHTY. To jedna z najsłynniejszych wsi huculskich, otoczona terenami Karpackiego Parku Narodowego. Jest to znany z czasów przedwojennych ośrodek sportów zimowych. Są tu pięknie wkomponowane w stok góry trzy skocznie narciarskie, zbudowane przez Polaków w latach 30-tych. Niejednokrotnie były świadkami międzynarodowej rywalizacji sportowej.

W krajobrazie dominuje konstrukcja biegnącego łukiem wiaduktu kolejowego, wzniesiona jeszcze w 1894 r. Zachowały się tu także z przedwojennych czasów wille rozrzucone po całej miejscowości.

Nasze kroki kierujemy do XVIII-wieczej cerkwi Narodzenia NMP przeniesionej do Worochty z Jabłonicy położonej na wzgórzu, skąd niezwykły widok na grzbiety i szczyty Karpat Wschodnich.

U stóp cerkwi znajduje się zbiorowa mogiła prawie 100 Polaków (w tym wielu dzieci) zamordowanych 31 grudnia 1944 r. przez swoich ukraińskich “sąsiadów” – nacjonalistów. Odmawiamy modlitwę w intencji ofiar i zapalamy znicze.

Podobnie postępujemy w KOSOWIE rozłożonym nad rzeką Rybnicą. Tu, na przylegającym do kościoła MB Różańcowej cmentarzu, pomieszczono w dwóch grobach kolejnych 100 Polaków – ofiary “czerwonych ukraińskich nocy”. Na każdym kroku spotykamy świadectwa tragedii, jaka dotknęła mieszkających od  wieków na tej ziemi Polaków.

Zachwyceni urodą Karpat Wschodnich, a jednocześnie głęboko poruszeni tragiczną historią tej krainy, tak nierozerwalnie związanej z dziejami naszego narodu, wracamy na kolejny nocleg do naszych serdecznych kołomyjskich gospodarzy.

Dzień szósty. Rozpoczynamy go od mszy w kościele św. Ignacego Loyoli. Świątynia wypełniona jest po brzegi, dziś przecież niedziela.

Żegnamy się z naszymi gospodarzami, dobrze nam tu było, ale musimy na wieczór dotrzeć do Przemyślan.

Pierwszy dłuższy postój, połączony ze zwiedzaniem, czeka nas w Iwanofrankiwśku, czyli dawnym polskim Stanisławowie. Wiele sobie obiecujemy także po następnym “przystanku” – BRZEŻANACH, w mieście urodzenia marszałka Edwarda Rydza-Śmigłego.

Najpierw jednak za oknami przesuwają się przecudne kresowe krajobrazy. Kraina niezwykłej urody, uświęcona przez pobożność mieszkających tu kiedyś ludzi, obronny bastion Rzeczypospolitej odpierający wraże napaści. Wielka ziemia chwały i cierpienia, polskiej rycerskiej bitności, ale także ziemia zbliżenia narodów i kultur. Polskie Kresy dwudziestolecia międzywojennego były najbardziej autentyczną rzeczywistością codziennego życia – państwa, polskiego narodu i mieszkających tu ludzi. Oni czuli się dumnymi dziedzicami wielkiej kresowej tradycji. Żyli całą swoją, niepowtarzalną kresowością.

Tragedia Kresów Wschodnich rozpoczęła się 17 września 1939 r. Bieg wypadków po tej dacie nabrał tempa lawiny. Kresem było zawłaszczenie przez sowietów wschodnich ziem II Rzeczypospolitej, usankcjonowane ugodą jałtańską w lutu 1945 r.

I wszystko, co się potem na Kresach wydarzyło, wchodząc do historii Polski, Związku Sowieckiego, Ukrainy, Białorusi, Litwy – to już nie historia KRESÓW, ale tragiczne dzieje i los Polaków. Wystarczy spojrzeć na twarze osób w naszym autokarze, skupionych, zamyślonych, aby zrozumieć iż zdają sobie sprawę z tego, że może ostatni już raz mogli zobaczyć swoje Kresy, oddychać ich atmosferą i jak najwięcej zobaczyć i zapamiętać. By potem, kiedy już będą “w domu”, wydobyć spod przymkniętych powiek jeszcze raz, i jeszcze raz zachowane w pamięci obrazy.

Jesteśmy w STANISŁAWOWIE – dziś ćwierćmilionowej stolicy Ziemi Halickiej i Pokucia. Jak na kresową tradycję – miasto ma historię niedługą. Założone zostało w 1662 r. przez hetmana Stanisława Rewerę Potockiego. Miało być dochodowym ośrodkiem handlowo-usługowym. Szczególnie szybki rozwój miasta nastąpił po otwarciu w 1866 r. linii kolejowej Lwów – Jassy.

Już przed I wojną światową uzyskał Stanisławów rangę trzeciego co do wielkości i ważności miasta po Krakowie i Lwowie. Dynamiczną rozbudowę miasta przerwał wybuch II wojny światowej. W latach 1939-1945 poniósł Stanisławów ogromne straty ludności. Najpierw były masowe wywózki sowieckie, jeszcze bardziej krwawo zapisali się tu w pamięci ludzi Niemcy. Ocenia się, że łączna liczba ofiar okupacji hitlerowskiej w mieście i jego okolicach wynosi 127.000 osób straconych i 180.000 wywiezionych na przymusowe roboty do Rzeszy. Nie oszczędzono temu miastu niczego. Zmieniono mu nawet nazwę, na cześć ukraińskiego poety i działacza Iwana Franko.

Zwiedzanie rozpoczynamy od najcenniejszego zabytku miasta – dawnej Fary, położonej przy pl. Szeptyćkoho – kościoła NMP, rodowego sanktuarium Potockich. Dziś jest to Muzeum Sztuki, Sławę tego kościoła ugruntowało to, że z woli Henryka Sienkiewicza odbył się tu pogrzeb najwspanialszego literackiego rycerza Rzeczypospolitej – pułkownika Michała Jerzego Wołodyjowskiego. Niosły się przez nawę tej świątyni słowa (w rzeczywistości nigdy tu nie wypowiedziane [...]Panie Pułkowniku Wołodyjowski! Larum grają! [...]
Na placu Mickiewicza oglądamy pomnik naszego Wieszcza, który stoi tu nieprzerwanie od 1898 r. Nazwy placu jeszcze nie zmieniono, ale napisy na pomniku są w języku ukraińskim.

Po zniszczonym, zamienionym na park cmentarzu (uchodzącym przed wojną za jeden z piękniejszych w Polsce), pozostał jakimś cudem pomnik romantycznego poety polskiego, piewcy Podola – Maurycego Gocławskiego.

Zachwyca to miasto swoją urodą. Tyle tu pamiątek po Polsce i Polakach. Kiedy przechodzimy ul Szpitalną wita nas dawny pałac Potockich, budowany w latach 1611-1682, przebudowany w wieku XVIII. Dzisiaj mieści się tu szpital.

Pan Brzeżan w cudnej mieszkał okolicy [...] – pisał Juliusz Słowacki. Bo też Brzeżany zachwycają swoim położeniem, otoczone wzgórzami: Storożyskiem, Jaryszkowem, Łysonią i Kastelówką. Dziś jest to 18-tysięczne miasto, a w nim katolicki kościół farny, gr.kat. cerkiew z relikwiami św. Jana Chrzciciela i klasztor oo. Bernardynów błyszczą złotymi krzyżami na wieżach. Przez miasto przepływa leniwie Złota Lipa, która na jego krańcach napotyka na potężną groblę spiętrzającą wodę w staw, rozciągnięty na kilometr aż ku Łapszynowi.

Patrząc na dzisiejsze Brzeżany trudno uwierzyć, że za tą prowincjonalną miejscowością stoi wspaniała historia. Założone w 1530 r., było własnością wielkich kresowych rodów – Sieniawskich i Czartoryskich. Zamek zbudowany w 1554 r. niejednokrotnie opierał się wojskom tatarskim, kozackim i tureckim. Mimo znacznych uszkodzeń uważany jest za najwybitniejszą obronną budowlę renesansową na Podolu. Jego budowniczymi byli Włosi. Zastosowali tzw. holenderski system umocnień Beauplana, z wykorzystaniem płynącej u stóp zamku Złotej Lipy. Zamek przydał Brzeżanom chluby i sławy, nie tylko potęgą obronną ale i wyposażeniem. Olbrzymie i liczne sale ozdobione  były mnóstwem wartościowych obrazów religijnych, pejzaży i portretów, a ściany pokryte drogimi boazeriami, wybite brokatem i kurdybanem. Przepych i bogactwo godne panujących. TAK BYŁO! Ale dziś przygnębia stan zamkowej kaplicy św. Trójcy, wzniesionej wraz z zamkiem. Znajdowały się tu  sławne sarkofagi Sieniawskich, porównywane do wawelskich. Można jeszcze dojrzeć szczątki dekoracji rzeźbiarskich. (Reszta jest w stanie skandalicznego zbeszczeszczenia – red.) W tym zamku nie raz gościli królowie polscy, był tu także car  rosyjski Piotr Wielki.

Ujmując rzecz historycznie, były Brzeżany ośrodkiem handlu, w którym najpierw dominowali Ormianie, a od XVIII wieku Żydzi. Po I rozbiorze Polski miasto znalazło się w zaborze austriackim. W czasie I wojny światowej toczyły się wokół niego długotrwałe zacięte boje rosyjsko-austriackie. II wojna światowa również nie oszczędziła Brzeżan. W czerwcu 1941 r. NKWD zamordowało tu dziesiątki więźniów, a ich zwłoki zrzucano z mostu wprost do Złotej Lipy. Zacierając ślady polskości, bolszewicy zamienili w roku 1945 klasztor oo. Bernardynów i kościół św. Mikołaja (z 1630 r.) na funkcjonujące do dziś ciężkie więzienie.

Osobliwością Brzeżan jest stojący na środku wielkiego  Rynku ratusz, wzniesiony w 1811 r. przez Izabelę Lubomirską. Jest to piękny czworobok z wieżą zegarową, na szczycie której widnieje herb Potockich. Obecnie mieszczą się w nim cztery muzea: Krajoznawcze, Książki, Bohdana Łepkoho i Cerkwi.

W pobliżu wznosi się gotycko-renesansowy kościół Narodzenia NMP z 1600 roku, do którego w 1741 dobudowano barokową wieżę. Świątynia jest obecnie czynna, ale w czasach bolszewickich – kiedy zamieniono ją na halę sportową – przepadło całkowicie jego zabytkowe wyposażenie. Modlitwą w kościele parafialnym żegnamy Brzeżany i późnym wieczorem docieramy do Przemyślan, gdzie czeka już na nas ks. Piotr Smolka.

Dzień siódmy. Ten ostatni dzień naszej pielgrzymki spędzamy cały we Lwowie. Wstajemy wcześnie i tylko na krótko wstępujemy do kościoła. Z Przemyślan nie jest do Lwowa daleko. W Winnikach wjeżdżamy na obwodnicę lwowską i stąd prosto do centrum pod Wieżę Prochową. Tam będzie czekał na nas nasz autokar. Przewodnikiem po mieście jest absolwent KUL-u, historyk. Okazał się świetnym cicerone, przekazał nam ogromnie dużo informacji i zaprowadził wszędzie tam, gdzie powinniśmy dotrzeć.
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Uczestnicy Pielgrzymki na Cmentarzu Obrońców Lwowa

Nie przedstawię tu szczegółowego opisu naszej wędrówki, taki znaleźć można w przewodnikach i licznych publikacjach autorstwa m.in. Witolda Szolgini, Jerzego Janickiego, Jerzego Węgierskiego i in. Trzeba natomiast koniecznie tu napisać, że wędrówce tej – bez względu na wiek – wszyscy mężnie sprostali, a że nie było łatwo niech świadczy trasa: Cmentarz Łyczakowski, Cmentarz Obrońców Lwowa, Wysoki Zamek, katedra, kaplica Boimów, kościół oo. Dominikanów, katedra Ormiańska. A w międzyczasie był jeszcze pożegnalny obiad w jednej z restauracji. Punktualnie o godz. 18-tej wszyscy przeszliśmy do katedry Łacińskiej. Spotykamy się tu na mszy św., a potem na nabożeństwie różańcowym. Świątynia wypełniona była po brzegi, mimo, że to dzień powszedni.

Późnym wieczorem jesteśmy gośćmi działaczy Tow. Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej na I piętrze zabytkowej kamienicy na Rynku. Ze wzruszeniem słuchamy pieśni w wykonaniu chóru “ECHO”, który już wielokrotnie występował w Polsce.

We Lwowie nie sposób oprzeć się refleksjom. W sposób szczególny uświadamiamy sobie, że Lwów jest miastem świętym dla Polaków. Te wielkie dni obrony Lwowa w 1918 roku przypominają się, gdy w drodze na Cmentarz “Orląt” zatrzymujemy się przy grobie Jurka Bitschana. W ostatnim dniu polsko-ukraińskich bojów, już dla nas zwycięskich, w południowej części Cmentarza Łyczakowskiego ostrzeliwując się spoza grobów, zginął Jurek - Orlątko Lwowskie, 14-letni gimnazjalista. Piękny wiersz małemu bohaterowi poświęcił Artur Oppman:

O, mamo, otrzyj oczy

Z uśmiechem do mnie mów –

Ta krew, co z piersi broczy,

Ta krew to za nasz Lwów.

Ja biłem się tak samo

Jak starsi – mamo chwal!

Tylko mi ciebie, mamo,

Tylko mi Polski żal!

Z prawdziwym karabinem

U pierwszych stałem czat...

O, nie płacz nad swym synem,

Co za Ojczyznę padł...

Stanisław Sulimir Żuk

        Warszawa

Wzniesienie w Warszawie pomnika upamiętniającego zasługi Osadników Wojskowych na Kresach Wschodnich, przywróciło tym ludziom właściwe miejsce wśród żołnierzy frontowych, otoczonych szacunkiem przez polskie społeczeństwo.

Pomnik stanął na warszawskim Żoliborzu, między ulicami Kozietulskiego i Felińskiego, naprzeciw  kościoła pw. św. Stanisława Kostki. Projektował pomnik art. plast. Bogusław Smyrski, a okazały granitowy głaz ofiarowała Stowarzyszeniu Rodzin Osadników Wojskowych i Cywilnych Kresów Wschodnich – Kopalnia Węgla Brunatnego “Bełchatów”.

Piękna uroczystość odsłonięcia i poświęcenia Pomnika odbyła się 11 września 2005 r., gromadząc przede wszystkim licznych potomków osadników kresowych, którzy zjechali tu z kraju i całego świata dla uczczenia pamięci swych przodków oraz wzięcia udziału w XIII Międzynarodowym Zjeździe Stowarzyszenia. Byli obecni przedstawiciele władz Dzielnicy, liczne poczty sztandarowe i przedstawiciele organizacji kresowych oraz kompania honorowa Wojska Polskiego.

Odsłonił pomnik i przemówienie wygłosił sekretarz generalny Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa pan Andrzej Przewoźnik. Modlitwę poprowadził i homilię wygłosił ks. prał. Zygmunt Malacki. Był uroczysty Apel Poległych i salwy honorowe. Złożono wieńce i kwiaty od organizacji kresowych i władz Dzielnicy.
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Kim byli uhonorowani?

Byli jednymi z najwierniejszych żołnierzy polskich. W latach swej młodości walczyli o wolność Ojczyzny w I wojnie światowej. II wojna światowa poddała ich ponownie tragicznej próbie. Nie zawiedli! Byli też jednymi z pierwszych Polaków prześladowanych przez reżim sowiecki. Aresztowani lub wywiezieni razem z rodzinami na nieludzką ziemię ginęli w łagrach i więzieniach. Wielu z nich zamordowano w Katyniu. Ci, którym udało się przedostać do armii gen. Andersa walczyli dalej na wielu frontach o wolność Ojczyzny. Ci wierni, walczyli i ginęli również w Powstaniu Warszawskim. Nieliczni, którzy przeżyli i po wojnie odważyli się do kraju wrócić zostali potraktowani jak wrogowie. Zamiast uznania za walkę, spotkały ich prześladowania, a niejednokrotnie więzienie.

Na froncie pomnika bieleje godło Polski. Po jego lewej stronie znajduje się Krzyż Virtuti Militari, a po prawej Krzyż Na Polu Chwały 1920. Na polerowanym granicie cokołu napis głosi:

ŻOŁNIERZOM LEGIONÓW I WOJSKA POLSKIEGO

KTÓRZY W LATACH 1914-1920 ZWYCIĘSKO WALCZYLI O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI

W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM PRZYCZYNILI SIĘ DO ROZWOJU ROLNICTWA NA KRESACH

WALCZYLI W OBRONIE OJCZYZNY W 1939 ROKU

10 LUTEGO 1940 ZOSTALI DEPORTOWANI Z RODZINAMI NA ZGŁADĘ W GŁĄB ZSRR

WIELU Z NICH WALCZYŁO O POLSKĘ NA FRONTACH II WOJNY ŚWIATOWEJ

11 WRZEŚNIA 2005-11-09


CZEŚĆ ICH PAMIĘCI

Agnieszka Grędzik-Radziak

               Kielce

Z Ziemi Tarnopolskiej do Świętokrzyskiej

(Wspomienie o nauczycielu)

Michał Litarowicz urodził się 25 kwietnia 1907 roku w Czarnokońcach Wielkich, pow. Kopyczyńce, woj. tarnopolskie. W latach 1923-1929 uczęszczał do Państwowego Męskiego Seminarium Nauczycielskiego w Czortkowie. Po zdaniu egzaminu dyplomowego uzyskał uprawnienia do nauczania w publicznych i prywatnych szkołach powszechnych.

Dopiero w marcu 1930 r. otrzymał zatrudnienie w prywatnej szkole “Czeskiej Besedy” w Zdołbunowie na Wołyniu. Od 1932 r. był przez rok nauczycielem w Jarowie Nowym, a od 1934 r. w Kolonii-Lubiecinie w woj. lwowskim. Przez trzy kolejne lata pełnił obowiązki tymczasowego nauczyciela w Publicznej Szkole Powszechnej w Woli Gnojnickiej w  pow. Jaworów.

18 października 1934 dopuszczony został do praktycznego egzaminu przed Państwową Komisją Kwalifikacyjną. Egzamin zdał pomyślnie i tym samym uzyskał uprawnienie do samodzielnego wykonywania zawodu w szkołach powszechnych. Uroczystą przysięgę służbową złożył w listopadzie 1935 r. w Gródku Jagiellońskim.

Uczył nadal w Woli Gnojnickiej, a od 1937 do 1939 w Gnojnicach, gdzie prowadził społecznie także Wieczorowy Kurs Oświaty Pozaszkolnej.

Po napaści Sowietów 17 września 1939 r. i zlikwidowaniu szkoły polskiej w Gnojnicach zamienionej na 7-klasową szkołę sowiecką, był jej kierownikiem do 1941 roku.

W czasie okupacji niemieckiej zorganizował tu i prowadził Tajne Nauczanie, co zostało potwierdzone przez Państwową Komisję Weryfikacyjną przy Inspektoracie Szkolnym w Kielcach.

Od kwietnia 1944 r. pozostawał w przymusowej bezczynności. W tym czasie był przesłuchiwany i zmuszony do ukrywania się wobec groźby kary śmierci.

W 1944 roku przybył na ziemię Świętokrzyską, gdzie w marcu 1945 r. został mianowany nauczycielem Publ. Szkoły Podstawowej III stopnia w Krajnie, pow. Kielce. W sierpniu powierzono mu funkcję kierownika tej placówki, którą pełnił wzorowo aż do przejścia na emeryturę w 1967 r.

Zmarł w 1975 r. Spoczywa na cmentarzu w Kielcach. Do dziś żyje we wdzięcznej pamięci wychowanków krajnickiej szkoły.

(Opracowano na podstawie dokumentów rodzinnego archiwum Ryszarda i Zbigniewa Litarowiczów w Kielcach).

Juliusz Słowacki

Chrystus Pan się narodził...

Świat się cały odmłodził...

Et mentes...

Nad sianem, nad żłóbeczkiem

Aniołek z aniołeczkiem


Ridentes...

Przyleciały wróbelki

Do Panny Zbawicielki


Cantantes...

Przyleciały łańcuchy

Łabędzi, srebrne puchy


Mutantes...

Puchu wzięła troszeczkę,

Zrobiła poduszeczkę


Dzieciątku...

Potem Go położyła

I siankiem Go nakryła


W żłobiątku.
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Naszym Drogim Czytelnikom –

w kraju i na Zachodzie,

zaprzyjaźnionym z Redakcją od wielu lat

oraz poznanym niedawno


pragniemy złożyć życzenia

radosnego przeżywania Święta Bożego Narodzenia:

· By dzielenie się opłatkiem niosło spokój, przebaczenie i miłość,

· Nowy Rok obfitował w poprawę zdrowia oraz w pomyślne wydarzenia rodzinne i w Ojczyźnie.
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Redakcja

Zaduma przy opłatku

Piękny polski zwyczaj dzielenia się opłatkiem, symbolizuje zespolenie w dobrych intencjach braterskich. Pielęgnowany najczęściej w najbliższych rodzinach, przeniesiony został do zakładów pracy i siedzib stowarzyszeń społecznych. Na wsi podawany był także przez gospodarzy zwierzętom domowym.

Wraz z listami słanymi do emigrantów, powędrował do ościennych narodów a także do zamorskich krajów.

Tak więc w okresie Świąt Bożego Narodzenia opłatek stał się znakiem więzi rozłączonych rodzin, a także symbolicznym łącznikiem społeczności lokalnych.

Zwyczaj dzielenia się opłatkiem zaczął się w świecie upowszechniać. Podtrzymywali go z powodzeniem nasi emigranci. W nowych miejscach zamieszkania, często wyłącznie wśród obcych nacji, zaczęli się na czas Narodzenia Pana dzielić z bliskimi im ludźmi polskim opłatkiem...

Leopold Staff

... Świeciła gwiazdka na niebie

    Srebrna i staroświecka, 


    Świeciła Wigilijna,

    Każdy zna ją od dziecka.

Zwisały z niej z wysoka

Długie, błyszczące promienie,

A każdy promień to było,

Jedno świąteczne życzenie.

... I przyszli – nie magowie

    Już trochę podstarzali,

    Lecz wiejscy kolędnicy,

    Zwyczajni chłopcy mali.

Chwycili za promienie

Jak w dzwonnicy za sznury,

Ażeby śliczna gwiazdka

Nie uciekła do góry.

... Chwycili w garść promienie,

    Trzymają z całej siły.

    I teraz w tym rzecz cała,

    By się życzenia spełniły.

Witold Szolginia





  Warszawa

Kantyczka

Do świąt już tylko dwa dni. Mamy teraz z Leszkiem rajskie życie – wolny czas ferii świątecznych. Można dłużej pospać wyskoczyć na sanki, powałęsać się, poczytać i w ogóle robić, co się tylko zamarzy. Ze swobody korzystamy jednak tylko przed południem, po południu i wieczorem nic nie jest w stanie wyciągnąć nas z domu.

Jakże rozkosznie jest w kuchni w ten czas przedświątecznych przygotowań... Za oszronionymi szybami ciemność, mróz i śnieg, a tutaj jasno, ciepło i ten jedyny niepowtarzalny, rozkwitający tylko raz w roku bukiet zapachów, w których powoli dojrzewa sytość i przedziwny smak nadchodzących dni.

Delikatna słodka woń wanilii i mocna korzenna goździków są jak tchnienie gorącego wiatru z dżungli w jakieś egzotycznej krainie – w Brazylii, na Jawie, a może na Antylach? Krzepko i swojsko wonieją gotujące się na bigos kapusta i perkoczące obok niej na kuchennej płycie buraki na świkłę z chrzanem. Bez bigosu i świkły święta nieważne. Od strony okna wije się pasemko ostrego zapachu śledzi, octu, cebuli i bobkowych liści; w szklanym, słoju marynują się dorodne matiasy na wigilijny post.

Najbardziej jednak rozkwita ciepły zapach świątecznego ciasta. Mama najpierw długo mordowała się z nim przy wyrabianiu, potem, gdy już wyrosło jak należy, formowała je i malowała białkiem dla połysku, a teraz właśnie z buchającej gorącem bratrury wyciąga blachę, na której lśnią  rumianą skórką buchty z malinową konfiturą w środku. Na jej miejsce wstawia nową.

Potem przyjdzie kolej na kilka placków, rozkosznie pulchnych i rzęsiście piegowatych od wielkich bursztynowych rodzynków. Będzie także inny placek – z kruchego ciasta przełożonego różaną konfiturą i czekoladową polewą na wierzchu, a także królewski, tchnący miodem i goździkami piernik z tą niezwykłą “babciną” przekładką z czekolady i rumu. I rozpływający się w ustach tort orzechowy o niepowtarzalnym smaku, który zawsze przywodzi mi na myśl babcię i wielkie orzechowe drzewo w ogrodzi przed jej domem.

Na pierwszym jednak miejscu, nawet przed tortem orzechowym, znajdą się makowniki, bez nich święta nie byłyby w ogóle świętami. W grubych czarnych zwojach maku, którego powinno być oczywiście więcej niż ciasta, odnajdziemy najsłodszy smak Bożego Narodzenia.

Zanim to jednak nastąpi, czeka nas jeszcze solidna praca – nie tylko Mamę, ale także mnie i Leszka. Do nas obu należy bowiem utarcie maku, nad czym się właśnie w pocie czoła mozolimy. Wypełniająca dużą glinianą makutrę mokra ziarnista masa  opornie i niechętnie poddaje się grzęznącemu w niej drewnianemu makohonowi, którym na zmianę i wspólnie zaciekle ją atakujemy. Miną długie kwadranse zanim z omdlałymi rękami damy jej wreszcie radę ku Matczynemu zadowoleniu. Mama sypnie w nią wówczas garścią rodzynków, drobniutko pokrajanej pomarańczowej cykaty, przesmaży ją i odstawi do jutra, kiedy będą się piekły makowniki. Z części tej masy, zmieszanej z ziarnami ugotowanej pszenicy i miodem narodzi się kutia. Kutia – bez której Wigilia i święta są absolutnie nie do pomyślenia.

Że to samo sądziłem o bigosie i świkle, a przed chwilą o makownikach? No nie, jeżeli się głębiej zastanowić, to ostatecznie w najgorszym przypadku można by się bez nich jakoś obejść. Z trudem, bo z trudem ale w końcu... Bez kutii natomiast – żadną miarą! Brak kutii nie wchodzi w ogóle w rachubę, a to, że musi być, jest poza wszelką dyskusją.

Za naszą pomoc musimy obaj z Leszkiem oczywiście coś mieć. Zdesperowana Mama uważa jak tylko może na moje i jego ręce,  skradające się  ukradkiem ku rodzynkom, cykacie i wyłuskanym orzechom. Ale my przecie tylko troszeczkę, odrobinkę, nie ma  o co robić kwestii... Sami jednak przed sobą lojalnie po cichu przyznajemy, że kiedy jak kiedy, ale za chwilkę to rzeczywiście należałoby nas pilnować szczególnie uważnie. Przystępujemy bowiem do ucierania żółtek z cukrem. Idzie to nam gładko, jak po maśle. Właściwie mógłby to robić tylko jeden z nas, ale ani ja nie ustąpię Leszkowi, ani on mnie. Obaj dobrze wiemy dlaczego.

Drewniany tłuczek lekko zatacza miarowe kręgi w makutrze, z przyjemnym szmerem rozcierając bielejącą z wolna masę o jej ścianki. Przez sekundę robię to tylko jedną ręką, drugą błyskawicznie sięgam ku ulepkowi i natychmiast oblizuję palec. Leszek naturalnie natychmiast interweniuje dla zachowania równowagi we wspólnym przestępstwie. Czynność tę powtarzamy jeszcze parokrotnie, w przykładnym milczeniu i bez  niepotrzebnych konfliktów. Mama na szczęście niczego nie zauważa. Wprawdzie odbierając nam makutrę patrzy podejrzliwie – ale nic nie mówi. Za chwilę rozlosujemy z Leszkiem opróżnione naczynie, aby spokojnie je wylizać.

Same ciasta na święta oczywiście nie wystarczą, nawet najlepsze szybko by się przejadły. Potrzebne jeszcze mięsiwo. Właśnie tak, “mięsiwo”, a nie po prostu “mięso”. “Miesiwo” o długich słuchach jeszcze wisi spokojnie na kuchennych drzwiach. Okazałego zająca o łbie obszytym w kawałek worka i przyczepioną do jednego ze skoków tekturką z naszym adresem, przyniósł wczoraj wąsaty listonosz. Szarak niedawno jeszcze kicał sobie po ośnieżonych polach gdzieś nad Zbruczem, aż w fatalnej dla siebie  chwili trafił przed lufy dubeltówki wujka Janka.

Z zająca będzie fajna pieczeń z buraczkami i wspaniały pasztet. Najpierw jednak trzeba zwierzaka oprawić, tj. obciągnąć go ze skóry, wybebeszyć i odpowiednio podzielić. Zrobi to tato jutro przed południem, na ten czas wyskoczę gdzieś z domu, bo nie znoszę takiej krwawej operacji.

Zając to nie wszystko, o nie! Będzie jeszcze pachnąca czosnkiem kiełbasa i piękna szynka, której gorący zapach płynie z wielkiego sagana na rozpalonej blasze kuchennej i zaczyna teraz wtapiać się w wielki bukiet woni dzisiejszego wieczoru.

Po raz któryś tam wrzucam kilka okruchów bułki do szaflika z wodą, w której, wachlując się leniwie ogonami, stoją nieruchomo dwa spasione złotołuskie karpie. Nie chcą wcale jeść, jak wszyscy ich poprzednicy w ubiegłych latach. Pewnie czują nieboraki jaki czeka ich los...

A potem znowu, jak robiliśmy to już tyle razy w ciągu dnia, wymykamy się  z Leszkiem na korytarz, aby raz jeszcze w jakimś błogim zauroczeniu delikatnie pogłaskać  zimne, kłujące gałązki czekającego już tam na Wigilię naszego drzewka. Wysoki aż pod sufit, rozłożyście gęsty świerk, oszałamia nas jedyną w świecie wonią swych szmaragdowych igieł, wonią, która jest cudowną obietnicą złototęczowej baśni wigilijnej.

I oto obietnica się spełnia, bądź się rozpoczyna. W obłoku piernikowej woni, w lśnieniu parkietu podłóg, w białej świeżości firanek w oknach, w trzasku płonących w piecu bukowych polan, w śniegu i mrozie zaglądających przez oszronione szyby, w uśmiechu Mamy – z wolna i godnie kroczą godziny wigilijnego dnia.

Ja i Leszek – to już nie my, nie ci sami z poprzednich dni. Na wskroś przeniknięci nastrojem i urokiem dnia, który niesie pokój i miłość, jesteśmy cisi, spokojni i podniośle uroczyści. Dzisiejszego dnia po prostu nie można inaczej, nie godzi się.

Mama krząta się w kuchni przy ostatnich przedświątecznych przygotowaniach. Z jej trudu i zmęczenia, z wielkości pracowitych zajęć i skrzętnych zabiegów, z gorąca i zapachu dni, które minęły, wyłania się zasobna, pachnąca sytość. Przez długi rok musimy żyć skromnie, nawet bardzo skromnie, w święta jednak mamy prawo zapomnieć o tym. Dzień powszedni i tak nadejdzie, gdy już odjadą Trzej Królowie...

Wszystko już właściwie gotowe na przyjęcie tak oczekiwanego gościa, który naprawdę wprowadzi święta w nasz dom. Pudło z “pieścidełkami” ściągnęliśmy już wczoraj ze strychu, a teraz nadeszła ta upragniona chwila. Przez otwarte szeroko drzwi w zielonym poszumie gałązek, w smudze żywicznego powiewu, w troskliwym oplocie rąk – wkracza Drzewko
.

Obsadzone w krzyżowej podstawie i ustawione między trymutką, otomaną i stołem – sięga swym sprężystym czubem pod sam sufit i rozprzestrzenia się suto na ćwierć pokoju. Jest nareszcie tu, jest w całej swej zielonowonnej krasie i czeka na swój bożonarodzeniowy przystrój. Obaj z Leszkiem wiemy dokładnie, co i jak będziemy robili. Wszystko odbędzie się jak zawsze, w ustalonej kolejności, zgodnie z absolutnie nienaruszalną tradycją.

A więc najpierw nakładamy ostrożnie na czub drzewka wspaniały ozdobny szpic. Spod niego zlatuje wieloskrzydły kolorowy anioł z lśniącego kartonu. Na jego obliczu, okolonym puklami długich złotych włosów jaśnieje anielski uśmiech, a powłóczysta biała szata mieni się błękitnymi refleksami. Pierzasta gałązka palmowa w ręku cherubina zieleni się soczyście.

Teraz ciemnozielona kłująca gęstwina rozjaśnia się tu i tam błyszczącą czerwienią jabłek oraz pozłocistością szyszek i orzechów. Potem przychodzi kolej na bańki. Pierwsze miejsce należy się najpiękniejszej, tej która jest królową wszystkich naszych “pieścidełek”. Duża matowoseledynowa kula w delikatnym siatkowym oplocie barwy starego srebra mży drżącą poświatą, dziwną, jakby księżycową...

Roztęczoną bańkami choinkę owijamy długimi wężami łańcuchów, które szeleszczą kolorową bibułką i złotą słomką. Potem zawieszamy jeszcze wyplecione misternie z bibułki koszyczki, koralikowe latarenki, roztańczone baletniczki w bibułkowych spódniczkach i wreszcie pozostaje do umieszczenia na drzewku tylko to, co wieczorem doda jego urodzie świetlistego blasku.

Różnobarwne kręcone świeczki osadzamy w blaszanych lichtarzykach, które wyglądają jak żabki w koronach na pudełkach pasty “Erdal”. Kiedy mocujemy je do gałązek, czynimy to z rozwagą, aby w pobliżu nie znalazły się bibułkowa baletniczka czy girlanda łańcucha. Małe płomyczki świeczek tylko czekają na takie sąsiedztwo, aby nagle zmienić się w ogniste wiewiórki pomykające skokami z gałązki na gałązkę.

Kiedy kończymy strojenie drzewka – jakież ono śliczne, jak nigdy jeszcze! - odłamuję z samego dołu dwie gałązki. Jedną z nich kładę na talerzu z opłatkiem, drugą zatknę później za kółko żelaznego lwa na bramie domu – niech i on ma swoją choinkę.

I oto przeszły, kroczące z wolna godziny wigilijnego dnia. Spełnia się on Świętym Wieczorem, który stanął w szaroliliowym zmroku za szybami w lodowych kwiatach. Nastaje wielka cisza, wielki spokój, wielkie ukojenie... I nie ma już nic poza śnieżnym obrusem w ciepłym blasku lampy z białą umbrą i w zielonotęczowym wonnym cieniu drzewka. Przy delikatnym trzasku przełamywanego opłatka padają ciche słowa, które są samą wiarą, samą nadzieją, samą miłością.

A po niespiesznej wieczerzy, o smaku jedynym i niepowtarzalnym, przychodzi czas świetlistej glorii Drzewka, jarzącego się dziesiątkami złotych płomyków i sypiącymi rojami  gwiaździstych skier. Czas, który rodzi kolędy.

Długo rozbrzmiewają wśród nocnej ciszy najtkliwsze melodie i najserdeczniejsze kantyczkowe słowa, głoszące nowinę o Narodzonym pośród struchlałej mocy i położonym na sianie w nędznej szopie. Matula Go z płaczu utula, grają Mu dudy pasterzy, kłaniają się monarchowie, a aniołowie w poszumie swych skrzydeł śpiewają słodko: “Gloria, gloria, in excelsis Deo”

Kiedy zaś nadchodzi noc, cicha i święta, noc, którą prześpię pod nawisłymi nade mną świerkowymi gałązkami, otwieram na chwilę szeroko okno pokoju.

Pod gwiaździstym niebem, na którym wisi nieruchomo wielka jak noworoczna bania księżyc, śpi w śniegu moje miasto, a nad nim stoi ogromna, kryształowa mroźna cisza... Czyżby i czas zatrzymał się, zaklęty cudem tego wieczoru?

Nie, czas płynie... Nic to, niech płynie. Wiem, że w każdy taki jak dziś wieczór – ile ich jeszcze tylko będzie – potrafię go zatrzymać. Zatrzymać i zmusić do powrotu – pod to niebo, pod ten dach, pod te świerkowe gałązki...

Wiesław Barczyk

   Warszawa

Tymon Zaborowski

poeta “Wieszcz Miodoboru”

(1779 1828)

Ziemia Podolska kryje wiele tajemnic i pamiątek historycznych, takich jak choćby posąg Światowida znaleziony w Zbruczu, które się w polskich muzeach zachowały, a o których zapominamy z upływem lat. To odnosi się także do twórców - poetów tej ziemi, chociażby do Kazimiery Zawistowskiej z Supranówki, którą już przypomnieliśmy w naszych “Głosach Podolan
”, czy Tymona Zaborowskiego – “Wieszcza Miodoboru”, o którym po upływie stu lat już prawie nikt nie pamięta. Wspomina się go czasami w opracowaniach naukowych. Można go znaleźć w bibliografiach literatury polskiej i przewodnikach biograficznych. Natomiast trudno odnaleźć dziś jego utwory i poematy nawet w bibliotekach, chociaż przed stu laty przyrównywano niekiedy jego twórczość do twórczości Mickiewicza.


Tymon Zaborowski urodził się 18 IV 1779 r. w majątku Liczkowce położonym niedaleko Husiatyna. Syn zamożnego szlachcica Józefa i matki Julianny z domu hr. Szeptyckiej, kształcił się w Liceum Krzemienieckim. Zginął śmiercią tragiczną w nurtach rzeki Zbrucz 20 lub 28 III 1828 r.

Już od 1814 roku pisał okolicznościowe wiersze, będąc członkiem studenckiego Klubu Piśmienniczego w Liceum Krzemienieckim, m.in. wiersz w rocznicę imienin Tadeusza Czackiego po jego śmierci.

Przebywając w latach 1816 – 1818 w Warszawie, redagował część literacką w czasopiśmie “Ćwiczenia Naukowe” i w nich umieścił rozprawkę pt.: “O zewnętrznej budowie wiersza polskiego” oraz poemat historyczno-satyryczny pt.: “Klub piśmienniczy” (Poemat ten, prawie po stu latach od śmierci autora został ogłoszony drukiem w piśmie “Lamus” w 1909 r.). Przełożył tragedię Woltera pt.: “Tankred” (wystawioną w Warszawie w 1817 r.) Wydał 7 pieśni poematu “rycerskiego” o Bolesławie Chrobrym pt.: “Zdobycie Kijowa” oraz dwie pieśni pt.: “Aniela” w “Ćwiczeniach Naukowych”  Warszawa  1818 r.


Zniechęcony warszawską krytyką swoich utworów, wrócił do Liczkowiec. Tam powstały obok drobnych wierszy, przeważnie okolicznościowych: nieukończony poemat: “Bojan” (fragment ogłoszony w Ateneum w r. 1883), trzy nie wydane i nie wystawione dramaty (“Bohdan Chmielnicki”; “Umwit”; “Tajemnica, czyli Borys i Olilwiana” – powstałe w latach 1822 – 1824) oraz najważniejsze jego dzieło - “Dumy podolskie za czasów panowania tureckiego w tej ziemi” (ogłoszone w 2 tomie “Haliczanina” we Lwowie w 1830 r.).


Zaborowski był typowym poetą okresu przejściowego; zaczynał pod wpływem nauczycieli krzemienieckich jako klasyk. Swoje ówczesne credo poetyckie wypowiedział w poemacie: “Parnas we śnie”, ogłoszonym w 1818 r. Następnie przechodzi ewolucję, której sygnały widoczne są – mimo dominacji cech klasycystycznych - w “Zdobyciu Kijowa”. Próbował jeszcze przebrzmiałych konwencji w nieudanych dramatach, by w nielicznych lirykach osobistych z lat dwudziestych, m.in. “Wieszcz Miodoboru”, z którego wywodzi się jego poetycki “przydomek”, zapowiadać już wyraźnie romantyzm. Jest to widoczne w “Dumach podolskich” najdojrzalszym dziele Zaborowskiego, powiązanym fabularnie z nasyconymi liryzmem pieśniami. “Dumy” są w rzeczywistości zaszyfrowanym poematem politycznym, w którym walki polsko-tureckie końca XVII wieku służyły wyrażeniu smutku porozbiorowej niewoli i wezwaniu do walki o niepodległość. W całej swej twórczości Zaborowski jest silnie związany z ziemią rodzinną i przedstawionym romantycznie - pejzażem podolskim.

Pieśń o Podolu (fragment Dumy XII)

“Rychlej na wiosnę zieloność odziewa

Silniej od grzmotów potrząsane drzewa;

Jak w ogniu bryła kruszcowego żwiru,

Gorejąc w złoto się zmienia,

Tak nasza ziemia z tego nieszczęść wiru

Wyjdzie nam – ziemią zbawienia.

Wolność w tem życiu jest udziałem nieba,

Aby ją zyskać, wznieść się do niej trzeba;

Potrzeba do niej miłość z mlekiem wyssać,

Jak orzeł z młodu w burzach się kołysać,

Jak on ramieniem wśród bojów zamętu

Przeciwne losy rozstrzygać.

Na widok śmierci patrzeć się bez wstrętu,

Na jej się tchnienie nie wzdrygać”.

Podobnie według romantycznego wzoru układało się też w ostatnich latach życie Tymona Zaborowskiego: udział w bliżej niesprecyzowanej konspiracji politycznej, samotność wśród ludzi, załamanie wiary we własne zdolności, a więc w sens życia, odwzajemniona, ale pozbawiona przyszłości miłość do zamężnej sąsiadki, wreszcie śmierć, najpewniej samobójcza w falach Zbrucza. Chwalony nad miarę za życia (S. Staszyński stawiał go obok Mickiewicza), został rychło zapomniany tak, że wiele jego utworów czekało ponad 100 lat na wydanie drukiem.


Maria Danielewicz–Zielińska, która na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych ubiegłego wieku opracowywała życie i twórczość Tymona Zaborowskiego “Wieszcza Miodoboru” przewędrowała w poszukiwaniu materiałów przez wszystkie możliwe biblioteki Warszawy, Lwowa, a także prywatne zbiory Szeptyckich, Baworowskich oraz biblioteki w Wiśniowczyku i w Liceum Krzemienieckim. Zwiedziła wszystkie zakątki, w których przebywał poeta. Przedstawia w swoich opracowaniach
 wyniki badań, relację z poszukiwań materiałów oraz pamiątek po autorze, przeprowadza porównanie z kresowymi wizjami poety. 

Oto fragmenty z jej opracowań:

Pierwsza wizyta we Lwowie w Ossolineum z listem polecającym od pana Leona Szeptyckiego z Przyłbic, skąd zostaje skierowana do Jana Zygmunta Łaszowskiego – powinowatego rodziny Zaborowskiego, mieszkającego w Czarnej Kamienicy przy Rynku. Z wizyty tej przytacza relację p. Łaszowskiego:

Zaborowski, jak łaskawej pani wiadomo, zmarł bezpotomnie, do trzydziestki nie dożył. 20 marca 1828 roku, to było na św. Anatola, w czasie roztopów wiosennych, gdy Zbrucz wystąpił z brzegów... Różnie o okolicznościach jego zgonu mówiono i pisano. Więcej zresztą mówiono niż pisano! Sprawy te jeszcze za świeże! Romans by łatwiej z tego ułożyć, niż rozprawę... Pani dobrodziejko! – tu aż podskakiwał na fotelu - ta niech pani te uczoności rzuci, tymi tragediami i poematami się nie męczy, bo oczu szkoda. Ściągał z Ariosta [poeta włoskiego renesansu - przyp. W. B.] czy nie ściągał, pal go sęk, na Mickiewicza i tak go pani nie przefasonuje, a o życiu, o czasach tamtych napisze! To wszystko tu jest, jak nie w tej szufladzie, to w komodzie, albo w głowie... Powieść nie gorsza od “Marii” [Antoniego Malczewskiego]. Zazdrosny mąż, Kozak, ale nie to opowiadać miałem. Tymon utopił się więc (czy utonął? – bo chyba go jednak nie utopili?) w 1828 r., a rodzice oboje, zmarli w trzy lata po nim z cholery, która w samych Liczkowcach skosiła dwustu chłopa. Brat Tymona młodszy, Konstanty, dlatego mówię ocalał, że gdy rodzice w domu bezpiecznie siedzieli – on zaawanturował się i do powstania przystał. Powinowaty to mój, z pasierbicą dziada po mieczu Floriana Łaszowskiego, żonaty. Dziad zaś, jak już łaskawej pani wiadomo, też krzemieniczanin, Tymona przyjaciel do grobowej deski, ożenił się niebanalnie, choć z wdową. Pochodziła z otoczenia – powinowatą nawet być miała Zofii Greczynki, Szczęsnowej Potockiej się znaczy. Miała być bardzo piękną brunetką, z oliwkowa karnacją. Starsza była od dziada... Wniosła mu ładny posag - Zniesienie pod Lwowem. Fortuna niezgorsza i wtedy; dziś tylko wspomnienie. Córkę miała z pierwszego małżeństwa z Oloffem, Wandę. Ta wyszła za Konstantego Zaborowskiego, Tymonowego brata. Stąd koligacje, spadki itp.

“Idąc tropami wspomnień Łaszowskiego dotarłam do dalszych rękopisów Zaborowskiego w Ossolineum i Bibliotece Baworowskich, w zbiorach Szeptyckich w Przyłbicach, wreszcie w Warszawie u potomków nadobnej Laury”.


“Raz po raz odżywały jednak w pamięci uwagi o życiu ciekawszym od twórczości, a skrawki korespondencji Tymona z przyjaciółmi układały się w obraz dramatycznego romansu. Dla zobaczenia się z ukochaną, zawoalowaną w pseudonim Alzyry, narażał się na “ryczące tucze” i “słońca pożogi”. Jakże to pisał? – Okna karczmy dżuryńskiej, w której zatrzymał się na nocleg, calową powłoką lodu pokryte, ściany przemarzłe, iskrzyły się szronem, kawa, którą wiozłem z sobą, zlodowaciała, za piecem postawiona rozmarznąć nie mogła. Pod karczmą na dworze ptaki, wróble nawet na śmierć zamrożone leżały, straszliwe termometra, okazujące wysoki stopień zimna... Czemu – wzdycha nazajutrz – dziś, gdy do domu wróciłem, powietrze ocieplało nagle i skowronki śpiewają, kiedy wczoraj wróble marzły? Ale warto było znosić trudy, bo u kresu wędrówki czekały oczy “Alzyry”.


“Romans z piękną sąsiadką skończył się “omylonymi nadziejami”, srogim listem zatrwożonego małżonka, który za pośrednictwem “ukochankowego” dziada tłumaczył Tymonowi, że ściąga niespokojności dla małżeństw i familii, sobie zadaje umartwienie i zagradza pięknemu swojemu losowi szczęście. [...]


“Niepocieszony, zraniony w ambicjach, może nawet ośmieszony poeta pogrążył się w najczarniejszej rozpaczy”.


“Drugi romans Zaborowskiego byłby, gdyby nie tragiczny finał, niemal powtórzeniem pierwszego: zamężna sąsiadka, poetyczna i melancholijna, zazdrosny mąż. Ledwo z życiem uszła z obłożnej choroby, jej wzrok, postawa i sposób mówienia zdawały się zgadzać z porą wieczorną.[...] Była jak ptak letni, co w jesieni od nas odlatuje. Tymon każdego ranka przywoził równiankę kwiatów i kładł ją na sztachety jej ogrodu, ona zaś kwiaty te brała i nosiła przez dzień, a wieczorem odnosiła na wskazane miejsce przy sztachetach, gdzie on je później zabierał. W sielankę wmieszała się duma arystokracji i źle spełniona miłość rodzicielska. Poeta zbiegł z domu, szukając pomocy u wuja pułkownika Wincentego Szeptyckiego. Niestety wuja nie zastał [...]. Wrócił więc na Podole przed zagniewane oblicza rodzicielskie po to tylko, by życie samobójstwem zakończyć”.


“Nadobna Laura, która jak niewieście romantycznej przystało, gdy do decyzji doszło, przełożyła bogatego męża nad miotającego się bezsilnie Tymona, poetę i syna skąpej mamy”.


“Inna wersja tej romantycznej legendy głosi, że nie przełożyła i że poeta zakochany w zamężnej sąsiadce miał z nią nawiązać poufniejszy stosunek, a mąż zazdrosny i chciwy jak Otello umyślił pozbyć się rywala. Nasadzony przezeń wierny i do ślepego posłuszeństwa nawykły Kozak, zaszedł drogę Tymonowi wracającemu brzegiem Zbrucza ze schadzki z ukochaną, a pochwyciwszy w żylaste dłonie, zanurzył mu głowę w wodzie i trzymał dopóty, dopóki nieszczęśliwy zanurzony nie wydał ostatniego tchnienia.”

“Idąc dalej po śladach Tymona Zaborowskiego niepostrzeżenie, z godziny na godzinę, z Wołynia (Krzemieńca) przeszłam na Podole. Ale ziemia była ciągle sienkiewiczowska, boć – nie mówiąc o Zbarażu – i Tarnopol, i Skałat, i Grzymałów, i Husiatyn miejsce swoje mają w Trylogii. Nie Sienkiewicz przecież miał mi być przewodnikiem, ale Zaborowski, “Wieszcz Miodoboru”. Gór więc wypatrywałam na widnokręgu, “dniem ozłoconych szczytów”, skał rysujących się romantycznie na tle księżycowego krajobrazu. Jak w Grecji lub Czarnogórzu. A tu pagór za pagórem, a jeden od drugiego okrąglejszy, wyżej zaorany, układający się szeroko i faliście, by dogodzić i koniom i piechurom. Gdzie Miodobory? Gdzie wichry szalejące na kartach “Dum podolskich”, gdzie zdroje, kaskady, gdzie burze i pioruny? Gdzie fale wezbranego Zbrucza? 
Nie łatwo przyszło mi rozstawać się po kolei z romantycznymi rekwizytami Tymona. Gór więc wypatrywałam jak końca wykładu. Nie pojawiły się nigdy. Więc znów zawód, jeszcze jeden!

Wreszcie Tymonowe Liczkowce. Wioska rozsypana nad leniwie cieknącym Zbruczem, kościół w niej (i grota z gipsową Madonną), cmentarzyk bluszczem porośnięty, sad przy nim. Na grobach jak w preromantycznej dumie powalone krzyże i kolumny, mchem porośnięte napisy, wszechobecne jeżyny i powoje. Wśród nich, w surowej zgodzie śmierci – w grzecznym familijnym sąsiedztwie: Tymon – syn niesforny, despotyczna matka i ojciec ze spłowiałego portretu. To wszystko.


Proboszcz liczkowiecki, zażywny jak plebani Andriollego, nie podzielał moich historyczno-literackich zapałów.


Zaborowski? był tu taki – oświadczył niechętnie. Samobójca. Rodzina niepoślednia, ale cóż, wymarli dawno, parafii nie wyposażyli, a tu okolica biedna. [...]. 
Ziemia tu chyba przeklęta – ciągnął. – A taka piękna, taka urodzajna, taka zdawałoby się człowiekowi przychylna... Przeszli tędy Tatarzy, Turcy, Czarny Szlak, Kamieniec stąd niedaleko. A raczej: był niedaleko, bo dzisiaj ni dojść ni dojechać. Nie ominęła ludzi tutejszych żadna zaraza, żadne pohańbienie. Taki już los. Za mojej pamięci tędy szła linia frontu, okopy przecięły cmentarz. Stary cmentarz, o tam...


I znów wskazał ręką ku południowi na sad przy plebanii. Młody, w rzędy równo posadzony Tam przecież sad, jabłonie. Tak – odpowiedział po chwili. – Albo nowe życie. Na starych popiołach.[...] 


Ale – nawrócić próbowałam do celu podróży – jak wytłumaczyć sobie, że tak doszczętnie zatarła się pamięć Zaborowskiego, waszego przecież regionalnego poety, “wieszcza Miodoboru”? Tak go przecież nazywano. Toż umarł zaledwie sto lat temu. We Lwowie pełno pamiątek, rękopisów... A tu – nic. Co prawda – żył tu niedługo, umarł młodo... 

Ot, i to właśnie – przerwał mi z ferworem. – “Umarł młodo”. Nie umarł! Życia się pozbawił. Ileż mu było? – Nawet nie trzydzieści. [...] Stchórzył...!”

Gratulacje

Nasz najmłodszy wiekiem, zamiejscowy członek Klubu – pan mgr Marcin BORATYN jest z wykształcenia historykiem. Właśnie w tym roku obronił z wyróżnieniem pracę dyplomową na Uniwersytecie Rzeszowskim.
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Chociaż nie posiada korzeni kresowych pragnął poznać Kresy Wschodnie II RP i coś dla ziemi tej uczynić! Podczas wakacji studenckich pracował wraz z kolegami przy porządkowaniu polskich grobów na tamtejszych cmentarzach oraz przy odbudowie kościoła katolickiego św. Doroty w Sławucie.

Poznaną tam młodą Polkę przywiózł do kraju już jako swoją żonę.

Na ofiarowanej nam fotografii widnieją oboje na tle wejścia do owego kościoła, w  którym 14 sierpnia br. zawarli związek małżeński.

Przesyłając Państwu  Lenie i Marcinowi Boratynom serdeczne gratulacje, życzymy Im wszelkiego dobra w nowym, wspólnym życiu.




Prezes i Członkowie Klubu “Podole”

Z ŻAŁOBNEJ KARTY  

9 lipca br. zmarł na Górnym Śląsku

Śp. prof. dr hab. Ireneusz OPACKI.

Odszedł jeden z najwybitniejszych polskich literaturoznawców, twórca nowoczesnej polonistyki na Górnym Śląsku i Zagłębiu Dąbrowskim, wspaniały interpretator poezji, wychowawca wielu polskich uczonych.

Urodził się 3 sierpnia 1933 r. w Czortkowie na Podolu. Był absolwentem Polonistyki KUL, od 1973 roku związany z Uniwersytetem Śląskim.

Wyróżniony nagrodą Uniwersytetu “Pro Sciencia et Arte”, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i Medalem Komisji Edukacji Narodowej.

Nas – Czortkowian łączy ze zmarłym nie tylko miejsce urodzenia, ale również wdzięczna pamięć o Jego Ojcu – Józefie Opackim “Mohorcie”, naszym niezapomnianym wychowawcy w Gimnazjum im. J. Słowackiego i w harcerstwie, aktywnym działaczu społecznym, publicyście w dziedzinie historyczno-krajoznawczej Ziemi Podolskiej i organizatorze ruchu podziemnego w Inspektoracie AK Czortków, skazanym w PRL na 8 lat więzienia.

W związku z aktywną działalnością konspiracyjną Ojca i stałym zagrożeniem rodziny miał śp. Profesor niełatwe dzieciństwo, a po wojnie i ekspatriacji do kraju w nowych granicach  i ustroju -  niełatwe dorastanie. A jednak osiągnął sukcesy naukowe i uznanie społeczne.

4 września br. na dorocznym Zjeździe Czortkowian w kościele oo. Dominikanów przy ul Freta modliliśmy się za naszych zmarłych Ziomków, w tym za śp. prof. Ireneusza Opackiego. Jego nazwisko zostało wpisane do Księgi Zmarłych Czortkowian, prowadzonej w tym klasztorze.



Czortkowianie z Warszawy
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� łać. i umysły.


� uśmiechnięte.


� śpiewające.


� zmieniające.


� Wigilijną choinkę nazywano u nas “Drzewkiem”. Było zawsze wysokie, aż do sufitu, rozłożyste i pachnące. (Przyp. Red.)


� W. Barczyk: Kazimiera Zawistowska – Poetka z Supranówki. “Głosy Podolan” nr 55; W. Barczyk  A. Gołębiowski:  Poeci Ziemi Skałackiej. “Głosy Podolan” Zeszyt specjalny nr 5 – Warszawa 2003.


� Maria Danielewicz: Tymon Zaborowski – Życie i twórczość (1799 – 1828). Warszawa 1933.


Maria Danilewicz-Zielińska: Próby przywołań. Szkice Literackie, Warszawa 1992.





